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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
| USTAWA 
DLA INSTYTUTU GOSPODARSTWA, WIEJSKIEGO I LEŚNICTWA 
W MARYMÓNCIE, TUDZIEŻ DLA SZKOŁY WIEJSKIEJ PRZY 
CS NOOA LOL TYMŻE INSTYTUCIE BĘDĄCEJ. 
(Ciąg dalszy.) 
Część naukowa. 
-c $.36..W jedne tylko święta Bożego Narodze- 
nia, a mianowicie od >d. 8 (20) grudnia do 1 (13) 
stycznia, uczniowie instytutu mogą być uwalniani 
do domów rodzicielskich; w innym zaś czasie nie 
ozwala się uczniom oddalać się z instytutu. 
deai okoliczności, dyrektor instytu- 
tu, wedle uznania swojego, może udzielić ucznio* 
wi urlop nie dłużćj,jak na dni sześć, na czas zaś 
dłuższy uprasza o decyzję kuratora. okręgu nan- 
kowego Warszawskiego. i 
c.$.37. Wykład. nauk . w instytucie odbywa się 
według dołączonego do miniejszćj, ustawy: planu 
pod lit. 4. Wprowadzenie. nowego przediniotu, 
lub zmiana w liczbie lekeji. przeznaczonych na 
wykład jakiego przedmiotu, może nastąpić nieina- 
czćj, jak za osobną decyzją ministra oświecenia 
narodowego: Zmiany, zaś. w szczegółowym roz- 
kładzie przedmiotów,. stosownie, do pory roku, 
nie naruszając bynajmnićj. przepisanćj liczby go: 
dzin i ilości przedmiotów, wprowadzają się; 
w razie potrzeby, za decyzją kuratora okręgu, po 
roztrząśnieniu tego: przedmiotu, w radzie wycho- 
wania publicznego... 
„8.38. Przedmioty naukowe wykładają się we- 
dług instrukeji zatwierdzonych przez ministra o- 
święcenia narodowego. bai 
.$.39., Zajęcia uczniów odpowiednio ,do spory 
raku. będą poszczególe „oznaczone w instrukcji, 
o. któréj mowa w $ 110 niniejszój ustawy. o 
-£$ 40. Przepisy karności i porządku wewnętrz> 
nego, dla innych zakładów okręgu naukowego 
Warszawskiego wydane, w zupełności stosują się 
ido instytutu. , 
$41. Uczniowie za złe sprawowanie się, albo 


niedbalstwo i nieokazywanie postępu w naukach, 


SODALIS MARTANUS. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 

„e 7 , przez 

‘Zygmunta Iiaczkowskiego. 
(Cigg datszyj: 
© (Patrż Nr. Kroniki 495,) 

Na ziemi, a raczćj mówiąc, na nizkim klocku 
drewnianym, siedział Murża schylony. Głowę 
trzymał w obudwóch rękach, łokcie wsparł na 
kolanachi tak zapadł jak gdyby w jakąś zadu- 
mę. Smutna to wszakże być musiała zaduma,bo 
był do połowy rozebrany, miał na sobie koszu- 
lęi tu i owdzie, a osobliwie na plecach, jakby 
we krwi umaczaną.... Niedaleko od niego, 0: 
party bokiem o okno, stał mnich; bernardyn, 
chłop barczysty i rosły, który trzymał xięge 
w obudwóch rękach, kończąc w nićj jakieś 
czytanie... Zaś na kamiennćj posadzce leża- 
ła dyscyplina skórzana, którćj końce dość li- 
czne były w druty poobwijane.... 

Kiedy to rotmistrz obaczył, dziwnie mu się 
serce Ścisnęło. Już mu się teraz wszystko wy- 
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tudzież w razie 'nieuleczonych chorób, usuwają 
się z instytutu, z decyzji: rady instytutu; ponza- 
twierdzeniu przez kuratora okręgu. uaukowego: 

$ 42. W: końcu roku szkolnegó, to jest w cedrus 
gićj połowie Czerwca, odbywają się, wedle prze= 
pisów wydanych dla' gimnazjów, examina ucz= 
niów, ze wszystkich wyłożonych przedmiotów i 
praktycznych zajęć, na. których: toi sexaminach 
oznaczają się stopnie postępu ieh w naukach, a 
to dla przyznania jednym patentów z ukończenia 
kursu: nauk. w instytucie, «drugim v promocji «do 
wyższych kursów. Do attentowania na takowych 
examinach, kurator, okręgu wyznacza członków 
rady wychowania puolicznego, lub inne osoby 
władzy naukowej. W-tym także celu, po zniesie- 
niu się kuratora. z dyrektorem głównym w Kom- 
missji Rz, P. i S$, delegowany zostaje jeden zcu: 
rzędników tejże komuissji, któręgo obowiązkiem 
będzie zwracać szczególnie uwagę na, wykład le- 
śnietwa i postęp uczniów. w. tym przedmiocie. 

$ 43. Ocenianie uczniów „pod względem :spra- 
wowania się, pilności, postępu'w, naukach i zdol- 
ności, tudzięż przyznawanie im.promoeji do wyż- 
szych kursów, patentów i nagród, odbywają się 
wedle przepisów wydanych dlą innych zakładów 
naukowych okręgu Warszawskiego, 0:ile te prze- 
pisy nię są przeciwne postanowieniom. niniejszćj 
ustawy. i j 

§ 44. Lista uczniów | zasługujących na otrzy- 
manie.patentów, z dokładnem oznaczeniem stopni 
z kaźdego:przedmiotu i ze. sprawowania, przed- 
stawia się do.uznania kuratora okręgu. 

$ 45. Nie dozwala się uczniom pozostawać 
w. jednym kursie dłużćj nad rok jeden; wyjątek 
od tego prawidła może nastąpić tylko. w razię 
ciężkićj i długotrwającćj choroby. 

$ 46. Dla zachęcenia uczniów, rąda instytutu 
zadaje corócznie temat do wypracowań z głów- 
nych przedmiotów naukowych,: Z wyznaczeniem 
za najlepsze wypracowanie jednego złotego me- 
dalu, za odpowiednie zaś wypracowania dwóch 
srebrnych medali. Prócz tego, ucznióm odzna- 
czającym się postępem w naukach i sprawowa- 
niem, udzielają się nagrody, na zasadach ogól- 


świeciło od razu. O! jakżeż czasem, pomyślał 
rotmistrz, nielitościwi są ludzie! O! jakżeż bie- 
dny ten człowiek! ,Dwakroć.i trzykroć bie- 
dny i może juź biedniejszego nie masz na ĉar 
1ćj ziemi. Już teraz rotmistrz byłby mógł sam 
zasiąść gdzie w kącie i zapaść jeszcze woda- 
leko głębszą zadumę... 

Ale tymczasem na dźwięk jego butów ko- 
wanych obejrzał się bernardyn. I Murża pod- 
niósł także głowe do góry; — ale zrazu jak 
gdyby nie mógł sie ruszyć... Wstał przecie 
wreszcie, ale był tak zmięszany, że nie umiał 

'i słowa wymówić. : 

Rzecze wiec rotmistrz: 

m „Tak mi się widzi, jakbyś mnie waść 
wcale nie poznał. 

u mm A jakto? — odpowić Murża, — pozna- 
łem waści od razu. Jeno mnie to zadziwiło, 
zkądeś się tu wziął tak niespodzianie, właśnie 
jakobyś upadł z obłoków... 

„orm Dajże to Boże, —rzekł na to rotmistrz, 
żebym tu w rzeczy upadł jakby. z obłoków; 
bo jako widzę trzeba ci kogoś takiego konie" 
cznie... 

Spojrzał Murża z uwagą na niego, ale mu 
rękę ściskał w milczeniu. Zwrócił się potem 
do mnicha i rzekł: 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp 
80%; kw. 
W Ces 


nych przyjętych w ińnych zakładach naukowych 
okręgi Warszawskiego. i 

8/47, Po'ukońezeniu examinów, * dla ' rozdania 
nagród, ogłoszenia nazwisk uczniów otrzymują= 
cych patenta z ukończonych nańk i promocji. do 
wyższych kursów; tudzież dla'odczytania: spra» 
wozdań / róczaych, wyznacza: się /eorocznie. akt 
uroczysty, na który zapraszają się władze miej- 
scoweę, rodzice i krewni uczniów, żźnakomitsi mie- 
szkańcy, tudzież osoby znane 'w zawodzie góspo- 
darskim'i leśnym. 

$ 48. Reżultaty o czynionych w instytucie po- 
strzeżeniach i doświadczeniach co: do rolnietwa 
i leśnictwa, podają: się "do powszechnćj wiado- 
mości. (d. c. n.) 


— W Wileńskim dworzańskim instytucie; z po- 
wodu "niezbędnych: (teparacji: 4 </przerabiań we 
wszystkich częściach. gmachu, czas przeznaczony 
dla rocznego kursu na 185758 rók 'szkolny został 
skrócony, i roczne examina odbyły się, wedle u- 
stanowionego porządki. przez: zwierzchność in- 
stytutu, w.obeć różnych dostojnych osób ad:l 
do 21 kwietnia: 

Na mocy postanowienia rady: pedagogicznćj i 
potwierdzenia l W. kuratora Wileńskiego okręgu 
naukowego, otrzymali attestaty z prawem na 
rangę XIVéj klassy, wraz z przywilejami, Najła” 
skawićj: udzielonemi temu zakładowi, następni 
wychowańcy, którzy ukończyli kurs nauk zupełny: 
Jundziłł Emmanuel, Grabowski: Wilhelm, Mujżel 
Gustaw, Stefanowiez Platon. Politowski Zygmunt, 
Jamónt Józef, Kossakowski Franciszek, Miłaczew= 
ski, Paweł, Popławski Rafał, Kuszelewski Józef, 
Gawrylenko Konstanty, Walieki-Jań, Wierzbowa 
ski Jam: Bohdanowiez: Henryk, Denisow Flegont, 
Szadurski August.i, Bogucki Edward, «. iwa 

Nadto celujący z pomiędzy nich otrzymali nie- 
dale, a mianowicie: złoty, Jundziłł. Emmanuel, i 
srebrne: Grabowski Wilhelm i Mujżel Gustaw. 

Również odbyły się roczńe examina w Wileń- 
skim rządowym wzorowym pensjonie dla panien 
szlacheckich, i na mocy art. 38 i 39 ustawy'o tym 
zakładzie, otrzymały pochwalne attestaty i pra- 


mz - uj me Kwi » 


— Dał nam; Bóg gościa, 
wieczerzy pomyślćć.... 

Kiedy. zaś wyszedł bernardyn, rotmistrz 
zaraz ręce załamał przed sobą'i zawołał bo- 
leśnie: 

— Bożeż mój wielki! cóż się to dzieje z wa- 
szmościa, że się tak krwawą karzesz rekollek- 
cja? , 

— Cóżbyi się: działo? — powiedział mur- 
ża, Oczy puszczając ku ziemi, — modli się 
każdy Panu Bogu jak może. 

Tedy rotmistrz już tylko westchnął, a tak 
obadwa przez małą chwilę milezeli.... 

Wział wreszcie Murża jakiś kubrak nasie- 
bie, oblókł się przyzwoicie i wyprowadził 
swojego gościa do drugićj komnaty, gdzie tóż 
niebawem przyszedł bernardyn z kluczami, a 
za. nim.przyniesiono wieczerzę. Przy wiecze- 
rzy rozreowa. Liecz chociaż i jadło było dość 
smaczne i miód przewyborny, dla zgłodnia- 
łego rotmistrza rzeczy nadzwyczaj miłe, we- 
sołości już jakoś nie było. Mówiono o temi 
owem, ale tak jakoś smutnie Jeden na drugie- 
go spoglądał, że chociaż potrącono o jaką 
ważną materję, przecież im słowa zamierały 
na ustach. Siedzący przy nich bernardyn 
zdrzemał się nawet cokolwiek itak się kiwnął 


trzebaby eo 0 


— 2 


— 


wo na' otrzymanie. patentu dla elementarnego 
nauczania w prywatnych domach, następne wy- 


olbrzymia Romy ia rrašejaúoiiéidjogong #8ymbo- 
omą Èezarów i 


chowanice, które ukończyły kurs.pąyk: Gotajska j dania ośyieconćj kopuły, Czas byŁprzešliczoy i światem który do nich należał. Ze szranków, 
Marja, Olędzka Zofja, Pomorska Baminiką, Pa- sprzyjał pr konale wspaniałemu temu widówisky, | kędy Neron, wada Bd»  dżiejopisarzy wypra- 
sternakówna Olga. Rewkowskg A Jaż- | po nużącym upale dziennym rer wily więc: wiał swoje cyrkowe urągowisko, ślada'nić zostać 
dowska Kazimira, Walicka Józefą. ) hczoruy chłodek sprowadzony: wiatrem wiej cym | ło; ale obelisk słońca zo a ła TEROYŚ na 
Walerja, Chodolejówna Olgaę od strony morza, a niebo miało tę RA ich środku, jedyny ze wszystkich obelisków sfa- 
nja; FETAR  przezęoczygtość i to stopniowanie błękity od najs | rożytnćj urbis eo nie runął. przetrwał bogów ice- 
wiczówna Fe PCIE nejeiemniójszago odiran wia- | zarów i jako granitowy nigdy nieobalony zapa- 
dłowska Kazimira. ściwe poluduiowéj ty rzyrodzię, Niezliczone | śnik wyszedłszy sam jeden z walki w którćj Ro- 


wę, Stankiewiezowę, Leonowiczowę i Kleczkow-- 


skę. Wiele uczennie rzeczonych zakładów, które 
ukończyły z powodzeniem: kurs nauk, składało 
w radzie Wileńskiego dworzańskiego instytutu 
examin na prawo elementarnego nauczania i otrzy- 
mało przepisane w tój wierze świadectwa. 3 
Zwierzehnošći Wileńskiego ' dworzańskiego in» 
stytutu: niniejszóm < zawiadamią rodziców iopie- 
kamów wychowującćj: się: w tym zakładzie mło- 
dzieży; że przedsięwzięte roboty «ręparacyjne 
w instytucie będą do d. 16go sierpnia zupełnie 
ukończone. i/że: zatem uprasza przysyłać na ten 
termin wychowańców do zakladu, aby. wcześnie 
wszystko przygotować ma przyjazd do Wiłna 
Jeco CisanskiEs Mości. 
Dyrektor Wileńskiego dwiorzańskiego instytutu 
Padrun de Carnć. 
(Kurjer Wileński.) 
Z EC CZCI, 
Rśorrespondencja z Rzymu. 
zymd. 30:czerwca 1858 r. 


cznie się rysujących jak szkie Miehała-Aniała. 
Ich długie kostury, ich kapelusze w kształcie ścię- 
tćój piramidy i dżika jak skały barwa ich małowni- 
ezego straju mogły dostarczyć malarzowi nieoce= 
nionych 'studjów. W ieh spojrzeniu i postawie, 
dawał się czytać dotąd niczem niezatarty przydo- 
mek „Horacego /e702 Lutium. i znać było pokole= 
nie tych legjonistów rzymskich którzy świat pod+ 
bili, potomków tego luda — króla, który przed 
ośmnastą wiekami zbierał się na tem sąamem miej- 
scu w ogromnym cyrku Nerona dła przyglądania 
się igrzyskom które cesarż-wożnica wyprawiał 
dla niego. Syn Agryppiny, ów sławny miłośnik 
pożarów i oświetleń, chcąc rozświecić nieprzej- 
rzane wirydarze nadtybrzańskich swoich ogrodów 
i rozkoszne tajemnice ich ciemności. a przy tem 
rozwidnić szranki cyrku istniejącego na miejscu 
dzisiejszego placu ś. Piotra, kazał chrześcjan ob- 
łanych żywieg palié zamiast smoluego łuczywa, 
aby gdy dzień zachodził służyli, podług Tacyta 
za wieczorne świetelniki: £t pereunttbus addita 


£ Uroczystość śś. Piotra i:Pawła, obchodzona | ludibria, “ön ferarum ter gis conteett lantatw éa- 


w całym chrześcjańskim świecie, jest przedewszy- 
stkiem świętem Rzymu. Tutaj bowiem oni nau- 
czali, tutaj: odnieśli męczeńską koronę i zwłoki 
swe zostawili jako podwaliny mająećj stanąć 


num interirent; aut eruciłus offizi. uut lamman- 
di, alque ubi defecisset dies, in usum nocturri 
luminis urerentur (1). Pan świata, dumny 2 tak 
twórczego wynalazku, raczył podówczas w stró- 


w. przyszłości chrześcjańskićj Romy, ¿pani naro- | ja wożniczym bratać się z motłóchem "i mieszać 
dów nie siłą miecza 'albo przywłaszczeniem lub | do niego, zbierając po kryjomu zaoczne pochwał 


podbojem; ale boskiemi: kuasztami pokoju. —sło- 


kadzidło, albo jak boski Apollo lekko i wdzięcź- 


wem, męczeństwem i cudem. Ziemia ta zroszona | nie ważąc się na rydwanie migać złocistą jego 6- 
ich krwią i znojem, przechowała wiernie ich nau- | sią* przy śmiertelnym odblaski konających mę- 
kę i kości, oraz wielorakie pamiątki dotyczące ich | ezenników Pańskich: hortos stos in speetucuło 
apostolskiego: zawodu i bohaterskiego zgonu; a | Nero obtulerat et'eżrcense ludźbrium edebat, habi- 


stawszy się stolicą zwycięzkiego jnź kościoła, wy- 
stawiła im te zdumiewające świątynie, na które 
od:eżasów "Konstantego składał: się/ cały "Świat 
chrześcjański i całe zastępy natehnionych sztuk: 
mistrzów; Jakoż można rzec, iż: ze wszystkich 
świąt kalendarza, dzień ten bywa dla Rzymu naj- 


większem, majpopułarniejszem świętem. bowiem | qzeniem n 


ma towarzyszą publiczne "oznaki weseła,* jak o- 


świetlenie kopuły: ś. Piotra i górandota, tudzież | 14, które 


najdłaższem.bo jest obchodzone naprzemian przez 
- całą oktawę wrozmąjtych kościołach przechowu= 
jących pamiątki. klucznika” Niebieskiego i Naezy- 
nia wybrama,:5 oclswij -„9i 
TAOTI 


potężnie, że'aż . mu rożek! wyleciał z-ręki. 


Szkoda to wielka, bo była'w nim 'sendorier- | sobie trzyma. 
ka prawdziwa; a prawie wszystka się wysy- 


pała: Widząc to rotmistrz, rzecze do niego: 
— Jegomość śpiący. 
= "Mroezy mnie trochę. 
- oe A'wiósz jegomość, — rzecze -muv rot 
mistrz, — co ja czynię w tym razie, kiedy 
mnie mroczy? Mówiędobranoe i idę spać. 
-— Otóż i ja tak "zrobię, — odpowiedział 
bernardyn i pokłoniwszy się grzecznie, po- 
szedł. Ź 
Jak tylko drzwi .się ' zamknęły, w rotmi- 
strza zaraz jakby inny duch wstąpił. Wychy- 
Jik eały kubeczek miodu, przysunął się żwa- 
wo do Murży i rzekł: 3 l 
== Kiedyśmy sami, pogadajmyź rozumnie, 
bo jako widżę /ezas'na' to wielki. Powiódże 
mi; mój Marżo, za cóż ty siebie tak dręczysz? 
S A Marża na to jakoby smutno: 
„ (= Grzęchy to; panie bracie, grzechy! ot, 
jaktou ludzi zwyczajnie. 
igenis owićdzże, jakież to` grzechy gniotą 
ciebie tak ciężkie, żebyś za tyle lat nie mógł 
ich jeszcze odpokutować?. 
Na to gospodarz domu miles 
le; a potem rzekł jakby do siebie: 


ał przez chwi- | 


tu aurigae“ permidtus 
stens (2). 


Rzym cały jest dziwnem zestawieniem: dziejo- 


piebi, vel currięulo inst- 


wych przeciwieństw zlewających się w cudowną | 


harmooję jąk strofy wielkiego hymnu ną cześć o- 
patrzności; i otóż pódobnem harmonijnem zfzą- 
a miejscu słynnem z okrutnego oświe- 
tlenia Nerona, 
go Neron umęczyć rozkazał, i na wyso- 


kościach powietrznych rozpromienia się, kopuła— | 


(1) Täcitus, annales;'1. XV. 
(2) Ibid. 1, I 


—= Stała się djabłu pociecha, 


— Hmp mówił rotmistrz, — nie chcósż 


oświeda się dzisiaj kościół aposto- | 


ZNA 


ńióchże ją | dobitnie, 


FU 


widać było malownicze grupy wieśująkówz Ape seit, Christus reg nat, Christus śmperut (B). 


4 pierwszemi gwiazdami wsc cemi na. nies 
bie zajaśniała kopuła gwiaździsta jak konstellaz 
cjainawzór olbrzymićj papiezkiśj tiary wysa= 
zana tysiącem ognistych klejnotów; potem po- 
dobneż światełka zaczęły wschodzić po całćj fa- 
cjacie bazyliki, po wszystkich kolumnach; ponty- 
ku Berniniego i po trzystu posągach co go wień- 
czą. Każdy szczegół architektury, każda budo- 
wnicza linja pociągnięta ognisty m smugiem uwy: 
datniła się i wystąpiła na wierzch, gmach. kaz 
mienny zamierzchły i niknący w ciędiach nocy za- 
mienił się do razu w gmach ze światła zachowu- 
jacy wszystkie tamtego rozmiary i zarysy i pię- 
trzący się w ciemnolazurowych przestworzach 
włoskiego nieba jak przybytek z gwiazd marowa- 
ny ku ogarnięciu uwielbionćj chwały Piotra, Pó: 
tem na dane hasło żywsze Światełko błysnęło ma 
wierzehołku krzyża wieńczącego kopułę a za nień 
krocie gwiazdek jaśniejących pogodnie po eałć 

budowli rozpłomieniły się w okamgnieniu i z dro- 
buych niby pączków: porozkwitały różami świa- 
tłośei. Arcydzieło Miehała-Aoioła nagle rozjaś 
nione jak słońce gdy wychodzi z poza chmury, 
strzeliło tysiącem promieni na błękity niebne, na 
Watykan. na płowy Tyber, na Janikał gdzie Pio- 
tra ukrzyżowano i ukazało urbć etorbó krzyż pań: 
ski płonący na swoim niebotycznym szczycie, jak 
ogniste labarum na tych samych obłokach €o nig- 
gdyś pierwsze znak ten nadzwyczajny widziały. 
Chwała ubogiego rybaka z Galilei rozpromieniona 
w ogromną aureolę, koło jego: nagrobnćj świątyni 
oświecała w pełui tewzgórza, które odbijały przed 


į laty piekielne oświetlenie Nerona a teraz noeną 
SD 


opanowane ciszą żdały się powtarzać: © |" 
oq Jak błogo, “że Cezarów bie ma (6). 
Nazajutrz rano pogoda nie przestawała” tam 
sprzyjać. Rzym cały wysypał wię żawczasućz6 
swoich mieszkań spiesząc do bazyliki xięcia'apo- 
stołów na papiezkie nabożeństwo, Złocone lnie 
ty kardynałów i posłów napełniały ulice prówat 
dzące do ś, Piotra, dokąd także piesze ciągnę! 
tłamy. Most ś. Anioła stawał się wspólnemu eh 
ciem tego mnóstwa zewsząd ka femu śpływają- 
cego i przedstawiał widok, jaki w'1300 É, W ćzą- 
sie pierwszego  jubileusza uderzył Danta ttór 
dasze potępieńców przyrównywa do Posh - 
go szeregu pielgrzymów idących i wracających 
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(LO) Napis na obelisku $. Piotra 
(4) LćbórtONWYCZ, Gladjatorowio. oe ooo 


— bo jeśli czynem kto zgrzeszył, 


(czynem: może swój? gtżęch hipiä- 
sie zrobiło, d kd LE BOC 


mi się spowiadać; jakobym właśnie ze żłą i sie szala zrówąoważyła. Tęgam ja to rozmy- 


chęcią przybywał. * Otóż ja tobie powiem, 
wiem 0 tych rzeczach i bez ciebie....  * 


Że į ślił, nimem do ciebie przyjechał. Ą tak cimó- 
(| wię, jak jest: Wiódzże więc o tem, że ja tu 

— Ot! co mi pomoże! — powiedział Mar- | 
ża, — kto 0 tem'uie wić? Wiedzą též drudzy | 
i więećj niżeli było. Ale niechaj itak! Niechaj | 


nie z lada czem do ciebie przyjeżdżam, jeno 
tak: AIBO ty'jest zgubiony ha ZAWSZE, — a 
wtedy niec. Albosjest jeszeże ratunek dla cie- 


już walą na'mnie co chcą: niechaj mi będzie | bie, a wtedy, — ten ratunek dam tobie ja. 


i najciężćj za życia, może 1żój ża to będzie 
po śmierci! l üh 

Podobała się rotmistrzowi bardzo taka niz- 
ka pokora, jakoż rzekł zaraz: 9 05% 

— Panie bracie! jeżeli ty ż'serca to. mó- 
wisz, toż to nie zła jest rzecz. Jaż ty nie mū- 
sisz stać na ostatniem miejscu na rejestrze u 
Pana Boga, kiedy ci pozwolono obudzić w so- 
bie taką.piękna pokorę. Już tedy masz bar 
dzo wiele, -— ale zda mi się przecież jeszcze 
nie wszystko. Jakoż tak myślę, że samiuteń- 
ka pokora, choćby i dwakroć większa, jesz- 
cze ciebie nie zbawi... ` 

A Murża na to westchnął głęboko i' rzekł 
jakby z trwoga: = 

— 0zemiiżto, panie bracie? i 

— Bo już tak jest! — powiedział rottnistrz 


O: ja, jak mnie widzisz! — A ty się temu nie 
alavi "Boja także jest. aaaykd kie js, - 
góm już wyprowadził z choroby. RG ja 
daję lekarstwa, ale i te pomagają | Lok ; 
jako więc zwykle w chorobach. Leczy się ia 
spirytusami, mało ma to pomaga: przyjdzie 
baba, przyłoży mu kawał ziemi AdO tdi w 
Otóż i ja tobie taką przyłożę pokutę ibódzićsz 
zdrów" F ENB SYOUN SWEER 
Słysząc Murża te słowa, uczuł sig, jakos 
dziwnie pochwyconym za serce. Od lat wu” 
dżiestu czynił 0h prawie najsróższą za swoje 
grzechy pokutę, — a nie czuł żadnój „ugi 
w swojem sumieniu. Od lat dwudziestu, krom 
dwóch litościwych sąsiadów, którzy jak. że 
brakówi*rzucali ma swegy miłosierdzia, jat- 
miużnę, żywy dach się nić zniżył ku niemu, 4- 


od ś. Piotra, a spotykających się ze sobą na mo- 
ście'ś. Aniołat * JC LR "wyb 

1Coine i Roman, per I'esercito molto, ` 

C Danao' del Giubbileó, su per lo ponte, 
| Hanna a passar'la gente modo tulto; 
Che. dałlun dłatootilti:hanno la fronte 
Verso 1 castęllo/e vanńo a san Pietro; 

Ballultra spoada:vanno verso’! monte (5). 
Ganek olbrzymićj świątyni był podług rzym- 
skiego obyczaju mirten wysypany;, a sąźniste 
mirtowe sploty: wiązały, jego -kolumny zielonemi 
festonami. Wnętrze bazylika było całkiem powle- 
czone ezerwonym adamaszkiem, który jakkolwiek 
odświętnie je przystrajający zasłaniał atoli nieoce- 
njone marmury, co je zdobią. T,ud cisnął się szcze- 
gólnie w około posągu świętego Piotra, który 
stosownie do starodawnego. zwyczaju przyodzia- 
no dnia tego we wszystkie najkosztowniejsze go- 
dła papiezkiegó dostojeństwa. Posąg ten całkiem 
zę śpiżu odlany, sięga pierwszych: wieków ehrze- 
ścjaństwa i nosi znamiona sztuki kłóńiącćj się już 
ku upadkówi za ostatnich Cezarów. Wiarogodne 
a nader zajmujące podanie jest do niego przy- 
wiązane. cu | 
Wszyscy prawie starożytni pisarze kościelni o=- 
pisujący Rzym wspominają: 0 tym posągu, twier- 
dząe iż $, Leon Papież dla podziękowania <ś. Pio- 
trowi za odwrócony za jego sprawą napad Atylli 
na wieczne miasto, kazał odlać postać rybitwy 
z przetapionego śpiżowego posągu Jowisza kapi- 
tolińskiego, który sam był ulańy z tarcz sąamnie+ 
kichadobytych przez Rzymian. Najdawniejsze: 
historyczne pomniki świadczą 0 czci, jaką miesz= 


kańcy Rzymu isami papieże wciąż otaczali tę dro-- 


gą figurę xięcia apostołów. Cesarz obrazoburzca 
Leon Izacryjezyk pisząc w VIII wieku do Papie- 
ża Grzegorza lI grozi mu „iż pośle do Rzymu i 


potłuc każe pósąg Piotrów.“ Na co papież odpi- 


süje: „jeżeli przyślesz posłańców dla zburzenia o- 
brazu świętego Piotra. oświadczamy tobie, iż nie- 
winni jesteśiny krwi która się przeleje; wszystko 
to owszem na twoją głowę spadnie (6),* Widac 
tedy.iż lud gotów był bronić do upadłego czcigo- 
dnćj własności swojćj. Jakoż rzeczoay posąg uo- 
si matercjalny ślad tegos nabożeństwa; prawa po: 
ga apostoła siedzącego na stolicy jest całkiem 
wytartą ustami. pokoleń, które kilkunastowiecz- 
nem całowaniem zużyły zupełnie kruszec.. Posąg 
tem: widział najwznioślejsze. i najznakomitsze, cza” 
ła uginające się -pod błogosławieństwem Piotro* 
wćj ręki: Belizarjusz, Totilai Karol Wielki, ce- 
sarze bizantyjscy i niemieccy, Godfred i Krzyża- 


ey. Łokietek i Bolesław śmiały, święty Bernard 


i Dante, rycerze j.gienjusze, królowie i święci, po- 
kłon mu z kolei oddawali. 

I tak katolicyzm który wszystko oczyszcza, u- 
święca i pódnosi, użył kruszcu pogańskiego boga 
na wyobrażenie Rybitwy, który objął pó nim rzą- 

(5) Infer. e XVIII. 

(6! Quod si quospiam miseris ad evertendam. imaginem 
sancli Petri, vide, protestamur tibi,- innocentes sumus. a 
sanguine quem fusuri sunt: verum in cervices tuas etinica- 
put tuur ista recident. Epist. Greg. II. Papae. 


by braterskiem pocieszyć go słowem. Od lat 
dwudziestu jego dom był jak zapowietrzony, 
a-oń sam. jak wyklęty, jak zpod prawa wyję- 
ty, jak bannita w swym własnym kraju: I to 
wszystko już trwało ćwierć wieka, i trwało. 
ciągle, i najmniejszćj nie było nadziei, *żeby 
się kiedy skończyło. Nieszczęśliwy pokutnik, 
powala rozpaczą, Żywcem zamknął się 
w grobię, — sam bez litości. nad sobą, kato- 
wska chłostą zabijał .siehiespomału,— chciał 
się już zabić ezemprędzćj, ażeby uciec z.tćj 
ziemi, choćby do: czyscą, choćby do piekła, 
bo już i piekło nie mogło być gorszem dla 
niego! — tymczasem dżiś, 0 czem już nawet 


i myślóć'nie śmiał, zjawia. się przed nim człek; 


zacny, mąż prawowierny, rycerz pobożny, 
który dom jego nawiędza, sam bratnie ku nie- 
mu wyciąga ramiona i jeszcze pewny obiecu- 
je ratunek. Jemu się zdało, żeleżącemuw tru- 
mnie nagle ktoś wieka uchyhł:i pokazał świat 
Boży, najświeższą rozzieleniony wiosną. Co 
mu. się-Odlat niepamiętnych nia wydarzyło, 
dusza się jego rozśmiałał,,. 13 TAY 

„Wszakże był skromny w swéj pokutniczój 
pokorze. Zanadto dawno już stracił wszelką 
nadzieję, aby mógł wierzyć, że wróci. Zanad- 


A á a 


GA S 


dy miasta iświafa. Krnszeć teu dopóki zdobił far: 
ną pogaństwaświątynię jako palladium rzymskićj 


władzy. odbierał kadzidfo bałwochwalczych ofiar, 
daninę tryumfatorów iczołobitność zwyciężonych 


królów; odkąd zaś utracił pierwotne kształty 
wraz z piorunem który dzierzał nad główą poko- 
nanych narodów, wznosi nad uieii błogosławią- 
cą prawicę i odbiera przeczyste obiaty z łez skru- 
chy i miłości. Dawnuićj bożek, wedle słów Owi* 
djusza, iłekroć spojrzał z kapitolińskiego szczytu 
nic w okręgu ziemskim nie widział coby do Ró- 
my nie należało. 

Teraz święty w.ogrómnój farze katolicyzmu, 
widzi zgromadzone u stóp swoich plemiona, któ- 
re Romy nie znały nawet z iinienia i szczerzćj pā- 
nuje błogósławieństwem niż rzymski Jowisz gro- 
mami swojemi. 4, 

Kaplica św. Piotra czyli widoma część podzie- 
mia gdzie ża złotemi podwójami wznosi się grób 
jego, przedstawiała jak najokazalszy widok. Sto 
lamp wiecznie w nićj się palące, było otoczone 
wiankami, które nadobnie przycieniały ich pło- 
mień; sploty najrzadszych i najwonniejszych kwia- 
tów ze wsząd spływały festonami na kosztówne 


wnianki z róż. granatowego kwiecia i ogromnego 
pakowia mańolji wykwitały z misternie wyrabia- 
rych szezeróżłorych czar, iz pomiędzy srebrnych 
posągów tświeczników, jaspisowych i agitówych: 
postumentów, ozdób ż drogich kamieni i rzęsis- 
tych gromnie; zgoła był świetny odmet złóta, 
światła, klejnotów i kwiatów, w którym olśniońe 
|okó zrazu rozpatrzyć się nie było'w stanie. 

i (Dokończenie nastąpi.) 


1 y 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Pete gta my l 
Londyn 22Lipea W dalszym ciągu po- 
siedzenia Izby niższćj Seymour Fitzgerald oświadź 
czył, że Cyclops który zupełnie uzbrojony: stoi 
pod Dżeddah zażąda natychmiastowego surówe- 
go ukarania winnych, a gdyby tego odmówiono 

przystąpi do bombardowania miasta. © 0 

Lotty n 22 Lipe a (W nocy). Na wie- 
czornem pusiedżenio Izby niźższćj lord Stanley do- 
niósł, że w upłymonóm półroczu wysłano 17,000 
świeżego wojska ao Tndji, i że rząd przygotowuje 
,stańowczy cios na ziimę. Na interpellację p For- 
tescue i łórda Palmerston; odpowiedzieli Fitżge-= 
'rałd i Disraeli, że Anglja w obec Amerykiżadnych 
swoich praw nie poświęciła, i Że Ameryka czeka 
na propożyeje Anglji w przedmiocie śródków ma- 
jących być przedsięwziętemi przeciw handtówi 
„miewoloików. Rząd wprawdzie nie może jeszcze 
przedstawić tych propozycji, ale spodziewa się o= 
siągnąć zadowałającą ugodę. 

Mursylja' 20L'tp'c'a. Chrześcjanie na 
„wyspie Kandji, częścią barykadują się, częścią u 
(ciekają. Daputacja powstańców oświadczyła, że 
wszelki nowy napastuiczy zamach zostanie krwa* 
(wò pomszezony. Admira; przyrzekł ehrześcjanom 


mógł myślóć; że jeszcze sa jakie'inne... 

‘Jakoż pó krótkiem milczenia, | wrócjwszy 
nazad do swego smutku, rzękł do rotimi- 
BSO osie saot omada ale: iwiydianogioataą 
| m Bóg niech tobie zapłaci. za twoje chęci. 
chwalebne, Pierwszyś ty „człowiek na, świe: 
Cie; który braterskiem sercem pomyślał o mnie. 
Ale wićdz'6 tem; że i najlepsze chęci się tutaj: 
næ nie nie zdadzą.* Ból ipokora! jeśli to nie 
pomoże, nie mi jaż nie pomoże. 04 055%, 
| — Pafie bracie! rzekł rotmistrz, pątrząć | 
na niego z uwaga, — dobre i to, nie ma co” 
mówić, Ale ty. sajn to widzisz, że nie dość ną. 
tem. Trza. tu'coś.więcćj: trzeba pokuty, trze- | 
ba naprawy. „Małoś „ty jeszcze „pokutował: 
w'twem życiu, kiedy Bóg nie wszedł do twe- 
go serca z pociechą. "Trzeba więc zrobić coś 
więcćj, trzebaby inna obrać ku temu drogę... 
|. — Małom ja pokutówał?! — powtórzył 
Murża, jakby mówił do siebie, — ażaż to wić” 
kto, przez jakie ja przechodziłem katusze? 

I milczał ehwilę. 

— Małom ja pokutował! — zaczął mówić 
na nowo, ażaż ty wićsz o tem cokolwiek? 
Byłżeś ty tutaj natenczas, kiedy się to zabój” 
stwo spełniło? 'Styszałeś o tem? Wiész jak 


kobierce i na złotogłowowe kotary, a wielkie ró- | 


Jacy, 


jswdją opiekę, ` szczególnie jeśli zechcą oddać się 


wałem urzędy. „Raj się otworzył przedemną,. 
sięgnąłem ręką.po niego. -Ale on, stanak Mt 
'w'drodze, hańbę mi eisnął nacgłowę, „podał 
'w pogardę uludzitI rozgorzała zemstaw mom 


we mnie, który. mi ciągle 
wskrześniesz, póki go nie ząbijêšž, «5i oh o i 
ko mnie do tego nagliło. Kot czw nys, który 
siądywał na piecu, pies, który Bł 
mnie, koń, który chodził podenną, każdy mi 
mówił: Zabij! Wicht nawet, któty jęczął po. 


na Nidzie, wsz 


w swoim cyrkułe pod straż wójska. Chrześcjacia 
odrzucili tę propozycję. Sami pasza przybył w d. 
12 do Kaaflji, i ustnie potwierdził ustąpienia, ' aè 


‘le chrześcjanie domagają Się przyrzeczonego fir 


manu. 

Tryest22 Ltpceda. Wedłag wiadomości 
ź Raguzy potwierdza się. że w skatku układów 
w Trebinji, wszyscy powstańcy chrześcjańscy, 
wyjąwszy w Grrahowie, zupełnie się poddali i że 
ich stosunki względem rządu tuteckiego zostały 
ustalone. , Wszystkim udzieloną została zupełna 
amnestja. , 

Madryt21Ltp ca. Mon został mianowa- 
ny posłem w Paryża, Rios Rosas w Rzytmie. Mi- 
nister spraw zagranicznych miał konferencję z mit 
nistrem angielskim w przedmiocie wyrażeń lorda 
Małlmesbury 6 Hiszpanji, co do handiu niewol- 
ników. ; 

Pary t23 Lipéad Moniteur donosi, że 
konferencja odbyła wczoraj dwunaste posiedże- 
nie. Dziennik ten zawiera wiadomości z Chin, że 
sprzymierzenmi w di 2 Czerwca wykoórali bez re- 
zultatu poruszenie. w cełu wypędzenia wójska 
chińskiego stojącego w sąsiednich górach. 

Węedeń22Lipca. Jego Kr. Wys. hr, 
Fłandcji, przybył tu dziś o godzinie piątćj po po- 
łudniu i stanął w pałacu Cesarskim. 

Wielki xiążć i wielka xiężńa Plessen Darmstadt 
którzy tu także dziś przybyłi, tnieszkają w Schön- 
bruńn. 19 (nd. Belge.) 

ANI GOOD A: 

Lóndyn 20 Lipca: Lord Derby na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby wyższćj .odroczył trzecie odćży- 
tanie billu indyjskiego, aby dać czas do wydru= 
kowania dwóch czy trzech. klańzuł nowych, któ- 


„re tówarzystwo-wschódnio-iudyjskie przygoto*. 


woje i pragn'e mieć dodane dò billu. 
W. piątek wieczorem, obecność murzyna czar- 
nego jak heban, na gałerji przeznaczonćj dla pa- 


„rów chcących być obecoemi na posiedzeniach [z> 
| by niższćj, zwróciła powszechną uwagę. Wszy- 


scy sądzili, że tu masiała zajść pomyłka, że mu- 
rżyn mógł znaleść miejsce na galerji przeznaczo- 
nćj dla cudzoziemców, ale nie między parami. Je- 
dnakże nie było’ tu żadnćj pomyłki. Murzyn za- 


,siadający między szlachetnemi lordami był osobą 


wyższą od nich wszystkich, był to bowiem król, 


wprawdzie afrykański, ale zawsze król, monarcha 
/Bonny na wschodnim brzegu'Afryki. Jest to sta=* 
res, którego ciało jest przez pół sparaliżowane, 


ale jego wola pozostała w'eałój silę: Zniósł on 


/wswójem państwie kanibalizm i przyzwyczaił swo 
ich poddańych do żywienia się płodami ziemi, za- 


miast ciała swoich bliżnich. 

Times donosi, że towarzystwo do którego na- 
leży statek Lewiatan, złożyło rapport'oświadęza= 
że ani między akcjonistami. aniu pabliczno - 


śći nie zdołano zebrać súm my 240,000 fst: które 


'są potrzebnemi do skończenia tego statku. Prócz 
tego potrzeba zaspokoić beząwłoeznie zóbowią- 


zania dochodzące dosummy 65.566 i na to dyrek= 
torowie propanują dwa środki, tó jest wypuścić 
nówe akcje z przywilejem, przedstawiające wiele: 

armaani 


tyle, że byłem przedtem ` takin człowiekiem: 


jak inni. I lepszym może! Nikt tu z óweze*: 


snych młodzieńców nie fmiał tyle miłośći u 


ludzj, jak ja. Wyrostkiem jeszcze miałem już 


sławę wojenna; zalędwiem, dojrzał, sprawor, 


| AK'Bi item sie jój, Bóg Świa- 
sercu, jak piekło: Broniłem się jćj, Bóg 

s t słabyż” Był jakiś duch wtedy 
dek; lagi był słaby: By hę tat:*ipóży nie 


zabijesz. „I Wsżyst- 


się Tasit koło 


polach, deszcz który padał, woda szemrząca 
ystko mi wtedy śpiewało: Za- 
bij gó, zabij! — Jak się to stało, sam jaż dziś 
nie wiem.... Pomnę tylko jakoby ze snu, *że' 
się dom mój jakiemiś ludźmi napełnit, że bię-- 
siadowano po wszystkich kątach, że broń ła- 
dowano, szable ostrzono, na Drohojowskich! 


Trwało to nie wiem jak długo. Aż jedaćj no- 
cy: regimentarz' zabity, 
to wiele już środków pokuty doświadczał, aby į to było? Ja już sam nie wiem!... Wiem tylko bójcą!.... 


a Domaradzeki ża: 
s<fdoiev g: Ju 


í 


i 
korzyści, albo wywołać utworzenie się nowego 
towarzystwa, któremu by można sprzedać Lewia- 
łana. Times pragnie żeby ani rząd, ani prywatni 


nie dali się wciągnąć. w nowe ofiary na ta przed- 


sięwzięcie w przeciwnym bowiem razie, wkrótce 
ujrzelibyśmy „mnóstwo przedsięwzięć nieużytecz- 
nych i tylko służących dla wsławienia tego lub 
owego inżenjera, [Towarzystwo przemysłowców 
wzywając.publiczność do pieniężnego udziału w je- 
go przedsięwzięcia, powinno przedewszystkięm 
dokładnie rozliczyć jakiego, funduszu na nie po- 
trzebować będzie, a kiedy tego zaniedba i potem 
osiądzie na; mieliźnie, to niechże sobie siedzi. 

W ogólesnie należy się;dziwić, żę towarzystwo 
Lewiathana nie znajduje chętnych do nowych o- 


fiar spekulantów, bo jakoś, w ostatnich czasach, 
wszystkie większe przedsięwzięcia nie wiodą się; 


co niezmiernie szkodliwie wpływa na zaufanie pu- 
bliczne i śmiałość. spekulacji. , Wymienimy tylko 
podwójne niepowodzenie liny telegraficznćj atlan- 
tyckićj, pęknięcie olbrzymiego dzwonu, i szybkie 
psucię się, ścian nowego, gmachu parlamentu przez 
nietrwałość,i rozsypywanie „się użytych na tę bu- 
dowę kamieni. leaid 


Nakoniec ogłoszony został dawno zapowie- 


dziany, zbiór, dokumentów, tyczącyeh się telegra- 
ficznego połączenia.z ladjami. Jest to foljał mają- 
cy 358 stronnie, fa zawierą korrespondencje rzą- 


dowe względem kommunikacji telegraficznej z In~ 
djami przez.morze czerwone, tudzież z Selęucja 


i Krone, z Konstantynopola i,Bassory, Raguzy, 
Alexandcji, Korfu, Malty; dalój dokumeuta wzglę- 
dem (projektu; systemu telegrafów, europejskich, 


mającego być.rozciągnionym do Alexandji. Na 


zakończenie, dodano jeszcze rozmaite inne pro- 
jekta. kommunikacji, telegraficznych z Indjami. 
; Neue Preussische Zeitung). 
vAn WD dak -aao nia 
— Czytamy w.korrespondencji paryzkićj /n- 
dépendance Belge, . ; š 


Zdecydowanem zostało ostatecznie, że konfe- 


rencja jak.tylko,ukończy swoje narady nad orga- 
nizacją Nięstw Naddunajskich, przystąpi bezpo- 
średnio, do. roztrząsania. aktu żeglugi na, Dunaju. 
Więcej. niż prawdopodobnem jest, Że system ja: 
kiego trzysnała się Austrja-w. tćj sprawie, zostanie 
potępiony. .Ztąd wysilenia jój dyplomatów i pra- 
sy, z jednćj strony dla wykazania zalet owego spò- 
sobu postąpienia; /a. z drvgićj strony „dla nadania 
wiary wszystkim pogloskow, tyczącym. się mnie- 


manćj przerwy posiedzeń konferencji. Można za-. 


tem być przygotowanymi. na to, że p. Hübner u- 
żywać będzie wszelkich środków opóźnienia, ja- 
kie tylko będą w jego mocy; aby przedłążyć roz- 


prawy.i-narady, pod pozorem odnoszenia się do 


swego: rządu: | 
- Ten system; tem więcćj może mieć widoków 


powodzeńia; ponieważ gabinet wiedeński pytany 


względem jakiegokolwiek „punkta spornego, bę> 


dzie” mógł ze.swojćj ,strony utrzymywać, że pon 
trzebuje zasiągnąć opinji.gąbinetów Bawacji i Wire 
temberga, ale słyszeliśmy, , że, dla sparaliżowania 


tej: taktyki, pełaomocniey reprezentujący. wię- 


kszość w łonie konferencji, postanowili przedsta- 
„ wić od razu wszystkie zarzuty. jakie mają czynić 


przeciw aktowi żeglugi, który wbrew przepisom 
traktatu 30 marca, BRDĄ, el 
wążać za doskonały i nietykalny. 


W ten sposób p. Hibner pie będzie mógł wię. ' 


céj jak raz odnosić się do swego rządu, który nie- 
wątpliwie ociągać się będzie ile możności z udzie 
leniem ódpówiedzi, ale przynajmnićj niespowodu- 
je więcćj jak jedną przerwę w pracach konferen- 


cji. "Pełnomocnik austrjacki usiłować będzie nie- 


wątpliwie wyjednać rozdzielenie zarzutów konfe- 
rencji przeciw aktowi żeglugi, ale jeśli większość 
jak zdaję się mieć zamiar, okaże się stałą w po- 
stanowieniu, trzeba będzie ustąpić jej i nadzieja 
ujrzenia tego pola dyplomatycznego, oczyszczo- 
nego z tćj ciężkićj tradności, może się objawić nie 
spotykając powątpiewania i wywołania tej syż 
stematycznćj nieufaości, która objawia się w pe- 
wnych dziennikach, ile tylko razy idzie'o dzieło 
pełnomocników: j (Ind. Beige). 
€ „AB; iNo- 
Times donośi że francuzi przy attaku na twier- 
29 nad rzeką Pei Ho, w skutku wysadzenia mi- 
Dy, znaczne szkody ponieśli. 
pa żorjentowania się względem miejscówości, 
ar b kraju niebieskim obecnie mają ważne ro- 
RH 5.) wać, sądzimy że interesujący będzie kró- 
tki śzkio racki Pei Ho ; jéj stosunku z Pekinem. 
Pei Ho jest właściwie jedyną drogą do stolicy 
Chin, ponieważ kommunikacją lądem niezmiernie 


ciała koniecznie u- 


= Ra 


jest uciążliwa i do, przewozu towarów iartykułów, 


żywności, prawie zupełnie użytą być nie może, — 
Jakkolwiek mała i płytka, rzeka ta przez swoje 


stosunki z Pekinem i związek z rozciągłym syste-, 


mem cesarskiego kanału, nabiera niezmiernćj wa- 


/źności, Wypływając z gór tatarskich na północ 


Pekinu, przechodzi ona po stronie wschodnićj te- 
go miasta i wpada w zatokę Peczeli, przyjąwszy 


w siebie poprzednio wody rzeki Jun-houg=ho, któ-, 
'ra przez kanał cesarski zostaje w związku z rze- 


ką;żółtą czyli Hoang-ho. Przed jéj ujściem znaj- 


duje się szereg ław piasku stanowiących zaporę, 


która przy niskićj wodzie pokryta jest na trzy lub 


cztery, „a przy cofnięciu się morza ku jéj ujściu, 


na sześć lub siedm stóp wodą. Brzegzatoki w bli- 


 skości ujściu Pei, Ho, jest tak płąski, że na ćwierć, 


mili od wody, zaledwie go rozpoznać można, a 
nawet cała przestrzeń kraju po obu stronach rze- 
ki. położona, aż, w górę ku Pekinowi, stanowi pra- 
wie płaską napływową równinę. Za ową ławą 


piasku, rzeka ma zaraz 18 do 24stóp głębokości, 


a.qkoło; 1000. stóp szerokości. W bliskości ujścia 


znajduje „się.mała, rzeczka nazwiskiem Tung-hu, 
z, posterunkiem wojskowym, poniżéj nieco miasta. 


Sekke, a dalćj miasto Taku. Około. sześć mil od- 
ległości w prostym kierunku od ujścia Pei Ho, le- 
ży miąsto Tun-Czug (miejsce niebieskie) ogólna 


spiżarnia, dla poładniowych prowincji Chin. Tu, 
Janhong-ho (rzeka niosąca zboże), wpada w Pei. 


Ho. — Obie rzeki przy zejściu tworzą, obszer- 
ną przystań, która prawie zapełniona: jest ciągle 


licznemi stątkami, i nad którą, miasto Tiensing 
rozciągą,się.prawie ną, takićj długości jak Lon-, 


dyn nad ‘Tamizą. Mandarynowie zaręczali pe- 
wnemu poselstwu posłanemu dawnićj do Pekinu, 
że to miasto liczy 700,000 mieszkańców i Że na 
samych statkach mieści się pewno kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi. Qbliczono że 50,000 ludzi żyje na 
téj części rzeki, zajmując, się dostawą zboża do 
stolicy.. Można ztego wnosić jaka jest liczba sta- 
tków.. a, z 


Tongczeu port Pekinu odległy jest od Toucing, 
oośmnaście mil. Powyżćj tego miasta Pei Ho tyl-. 


ko dla małych statków. przedstawia możność że- 


glugi i to tylko w lecie, bo w Chinach wszystkie 


prawie rzeki podsycanemi są głównie. przez śnie- 


gi topniejące w lecie. w górach Tartacji, a gdy. 

to w jesieni ustanie, rzeki te stają się tak płyt- | 
kiemi i, powolnemi w biegu, że tylko zupełnie ma-. 
łe łodzie płynąć po nich mogą. Między 'Tongczeu 
i Pekinem który nie bezpośrednio nad wodą leży. 


iod samego portu Tongczeu o 3 mile jest odle- 
gły, nie mą żadnćj kommunikacji wodaćj dla sta- 


tków: wielkości. czuak, ale za to zbudowaną. jest: 
szeroko wspaniała z fliz granitowych droga, któ+, 


ra nieustannie przepełniona jest ludźmi zaopatru- 
jącemi Pekin w artykuły Żywności i utrzymują= 
cemi. komunikację towarów między stolicą i/Tong- 
czeu, i 


— Oblężenie Nankinu obsadzonego przez pó+ 


wstańców, rozpoczęte. przez wojsko, cesarskie, 
w.dniu 28 grudnia zeszłego roku, -zostało zanie», 


(Neue Preus. Ztg) 
N -GodA i 


chane 7 kwietnia r, b. 


F-R A 


Paryż 22 Łipca. Konferencja zajmowała się. 


podobno dzisiaj interessami finansowemi, źró- 
dłami dochodów i budżetem Xięztw. Tyle wiemy 


pewnego względem przedmiotu ostatnich prac 
pełnomocników, ale uboczne nasze wiadomości 


o ogóle negocjacji i otrzymanych rezultatach, od- 
krywają znużenie i wycieńczenie, jakie zwykle 


towarzyszy. każdemu dzieła niekompletnemu, któż 


remu sami jego autorowie nie.wróżą: życia, Dziś 


Już można wróżyć, że organizacja Xięztw Naddu-. 
najskich, która, prócz kilku wielkich zasad, ma- 


Jacych być przez kongres zdecydowanemi, po- 
winna była oddaną być do dokończenia repre- 
zentantom tych prowincji, znającym dokładnie i 
głęboko ich obyczaje i potrzeby, że organizacja 
ta, mówiniy, oparta nie na słusznych prawach lü: 
du, którym ma rządzić, ale na potrzebie trąnżak= 
cji między wielkiemi mocarstwami europejskiemi, 


na przemijających wypadkach ich polityki, bę-- 


dzie dziełem nietrwałem, tymczasowem, nie mo- 
gącem oprzćć się wstrząśnieniom okoliczności i 
wypadków i próbom przyszłości. Ztąd pochodzi 
obojętność, z jaką opinja publiczna patrzy na po- 
stęp narad pełnomocników, tak, że nawet taje- 
mnica, jaką one są otoczone, nie podnieca cieka- 
wości publiczńćj. 

Jeden punkt jednak zasługuje na uwagę. Po- 
twierdza się, że przywilej wybierania hospodarów. 
został przywrócony ludom rumuńskim. Jest to 
wyborne postanowienie, sprawiedliwe i prawe, 


skiej nr 634, Sarnecki Win. 


ODT skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) 


alẹ ponieważ ono bardzo ciężko . dotykało inte 


ressów pewnych mocarstw, Konferencja. przeto; 


będąca dziełem zgody, musiała to co jedną ręką 
dała, drugą odebrać. Prawo wybieralaości “i wy- 
borstwa, . zostały połączone, z- warunkiem tak 
wysokiego census, Że: bardzo mała tylko liczba 
osób w obu Kięztwach praw tych używać będzie, 


jeśli dotychczasowe postanowienie w tym wzglę- 


dzie, pozostanie w swćj mocy. 0. 
Jednakże przyjaciele Xięztw spódziewają” się 


jeszcze, że mocarstwa przychylne ich sprawie, 


cofną te postanowienia i że zasady wybórstwa 
chociaż nie zniżając się aż do powszechnego gło- 
sowania, nie wyłączą jednak zupełnie średnich 
klass, przynajmićj na korzyść szeżupłćj liczby 
uprzywilejowanych rodzin. foal tog 
— Donoszą że Sułtan ostatnio wyznaczy 12 
tysięcy franków” pensji rocznćj 'dla/panny Eveil- 
lard i że 280,000 fr.. przysłano do dyspozycji Fu- 
ad paszy dla rozdania francuzkim rodzinom ofiar 
rzezi w Dźzeddah. i: Of! 
> Zdaje się być zdecydowanem że w Ałgiecji bg- 
dą dwie dyrekcje, cywilna i wojskowa,'P. Zóepf- 
fel prefekt Konstantyny ma stanąć na czele dy= 
rekcji* cywilnćj, dotąd nie słychać kto ma być 
dyrektorem militarnym, ale nie zdaje nam się że- 
by jenerał Daumas chciał przyjąć tę tak rozpoło- 
wioną posadę, chociaż dotąd podobno dymissja jeż 
go nie jest przyjętą. ojetim ONJA 4 
- Wieści o przyłączenia ministerstwa marynarki 
do ministerstwa Ałgierji i osad powtarzają się cig- 
gle. ~i: Í f (Ind. Bel.) 
a 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY. `: WYJECHALI Z : WARSZAWY. 
Łoziński Włady. obyw.. | Horain Jul. ob. *do gu- 
z Osieka nr 585, Stadnicki , bernji. Mińskićj,. Rostworo-: 
Wine. ob, z gub.: Wołyń- , wski Ant. oby, do Grójca, 
1. , Roszkowski Romuald oby. 
oby. z Bychawy ur 638, do Radomia, : Słupecki. 
Skwarcow Mikołaj kup. ; Wład. obyw. do Sobień, . 
z Białegostoku nr 413,  Szlubowski Stanis. oby. do 
Słomiński Jan. ob. z Pław- Radzynia , Czetwertyńską 
na nr 500, Wierzbicki Wa- Kamilla xiężna do Często- 
lerjan radca dworu z Brze- chowy, Laessig Adolf dy- 
ścia Lit. nr 570, Mogilńi- rektor młyna parowego do 
cki Jetż' y oby! ź Londynu Berlina, Przezdziecki Alex. 
nari. oni gi so ób, do Wiednia: ' 
zi Wezóraj odpłynęło w górę rzeki Wisły stat- 


kiem parowym Narew osób 18, ana dół” statkiem 
Niemeń osób 48, przypłynęło zaś z góry statkiem Pi- 
lica osób 30, a z dołu statkiem Płock osób 59/0 * 
=. Wodniu wczorajszym przyjechało do Warszawy” 
koleją żelazną osób 363; wyjechało 378; 05) osas 
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żądano, 
j Rs. | kop, 


FH o n e ty. 


Półimperjały rossyjskie..„ 4 +5: 
Dukaty hollenierskie nowe ważie . , 
Papiery. 


Bilety skarba Królestwa, Polskie. (4%/,Y,)' 
Listy: zastawne”białe JI okresu (oprocz 
kuponu). (£YG) 34 soga 100 złp. | 
Listy zastawne białe I okresu- (oprócz 
_ kupónu) (4%) . . za 15 rs. 
Obligacje! cząstkowe na 500 'zł. (oprócz 
okunan) (4%). ini iuel Pers 
Cert. banku ha obl. cz. lit. A na 300 zł. 
P T, PIB. na 200 zł. beź proc. 
WT micdjl a proceutowe, (5%) 
Dowody Rodi. Centr. Likwid. za 100 B; 
Nowa róssyjska pożyézká ż roku 1854 
oprocz kuponu (5%9)) nig “esi 
A Sp Gp: , = 6% z roku 1855 
Akcje Główiiego Towarzystwa Rossyj- | 
skięgo dróg żelaznych, praemium, . s vef: 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 
stwie Połskiem (5%) za rs. 750 | 
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m kale tę HN ydes 400 aer : K pa” 
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Wartość kuponu bieżącego od obl, skar h 
y od listów zastawnych kop. 55% 


od_nawćj, rossyiskićj pożyczki Rs, 4 kon, 45%. 
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PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479. i 
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PRAWDOMOWCA. 
BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 
Jak się to komu nazwać podoba, 

> przez 
Rńazimierza iżujnickiego. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 190.) 

W tymże czasie oczekiwano w Mińsku zapo- 
wiedzianego od kilku tygodni przybycia z Peters- 
burga senatora, delegowanego za NAJWYŻSZYM 
rozkazem na rewizję magistratur téj guberniji. 
Bohdan nie prędzćj o tem się dowiedział aż gdy 
dnia jednego ruch niezwyczajny w mieście wzbu- 
dził w nim ciekawość zapytać co by to być mo- 
gło. Gospodarz hotelu w którym mieszkał, zajęty 

'lokowamem przybyłych ze wsi kilku obywateli, 
zbył go krótką odpowiedzią: „za godzinę przyje- 
dzie senator!“ — Te słowa uderzyły Bohdana i 
myśl mu przeszła po glowie — „Ach gdyby to 
był mój senator“ — Ale nie chciał łudzić się pró- 

/'źną nadzieją i wróciwszy do swego pokoiku o- 
twótzył okno by się zabawić widokiem ożywionćj 
ulicy. W téj albowiem chwili wyżsi i niźsi urzęd- 

„nicy, obywatele i mieszczanie, jedni w powozach 
„drudzy pieszo, dążyli do przygotówanego dla wy- 
sokiego gościa mieszkania. Cel jego przybycia 
był tak ważny, skutki tój rewizji tak nieprzewi- 
dziane, że nie jedno serce pod mundurem niespo- 

'kojnie biło, a na tém i owem czole malowało się 
cos naksztąłt trwogi. duż bowiem tłum pospól- 
stwa, złożonego w większej części z żydów, zale- 
gał przed tym domem ulice, a lubo wielką liczbę 
zwabiła tam sama tylko ciekawość, dawali się je- 
dnak dostrzegać i tacy, których postawa, a naj- 
bardzićj sterczący w zanadrzu złożony we czwo- 
ro arkusz papieru, zdradzał złą jakąś intencję, 
bodaj skargę na kogoś, jak to się zwykle zdarza 
w podobnych przypadkach. To tóż pan poliemaj- 
ster czynił co mógł, żeby tych natrętów trzymać 
jak najdalej, ale opór suplikantów, obracał w ni 
wecz policyjną taktykę, odpychani cofali się 
wprawdzie, ale w tejże chwili niby naciskani 
z tylu, zdobywali się na powrót w pierwsze sta- 
nowiska, szczególnie żydzi, doskonale wykony- 
wali ten. manewr. Zasapany i schrzypły naczelnik 
policji, wyczerpawszy prośby, groźby i przekleń- 
stwa, splunął nakoniec, machnął ręką i wypali- 
wszy ostatnie-—,,bierz was czort kanalie,'*— sta- 
nął z rezygnacją na stopniach u drzwi wchodo- 
wych i giestami juź tylko wydawał podkomen- 
dnym swo.m rozkazy, co do utrzymania po- 
rządku. | sy 
` Nato wszystko patrzył Bohdan z okna swojej 
komnatki jak na jedną z tysiąca scen wielkićj ko- 
medji świata, śmiejąc się i filozofując po trosze. 
gdy wszedł regent Cieliea w galowym stroju i py- 
tał go zdziwiony. 

i= Czy pan nie myślisz pójść tam gdzie się 
wszyscy zbierają na przyjęcie senatora? 

= Poszedłbym przez ciekawóść, ale kwestja 
czy mnie wpuszczą. 7 4 

—' Pana by nie miano wpuścić do zgromadze- 
nia równych jemu! Cóż to zą idea? Jesteś przecie 
*genere nobili natus i antiqtuóri, niż bardzo wielu 
prześwietnych co tam figurują. To nie prywatny 
salon mości dobrodzieju, do tego zgromadzenia 
daje wstęp prerogatywa a nie jaki kaprys, ubierz 
się pan, a pięknie i ruszajmy. 

— Nie wiesz regencie nazwiska tego senatora? 

— A dalipan nie przyszło mi oto się zapytać. 
Mnie rewizja nie obchodzi, nie byłem więc cieka- 
wy. Dowiemy się o tem na sali... Ale ubierajże 
się pan prędzćj, bo przyjdziemy z łyżką po o0- 
biedzie. . 

Bohdan wdział na siebie frak, wziął kapelusz 
petersburgski, paljowe rękawiczki i w minutę był 
gotów. Regent obejrzał go i znalazł strój ten nie- 
co zaniedbany, chociaż co do czystości i dobrego 
smaku nie miał nic do zarzucenia, ale pomyślał 
sobie. — „On nie dawno ze stolicy i z senatorami 
obcował, znać więc musi prawidła etykiety — 
tylkoż abym w czarnym halsztuku nie odważył 
się prezentować wysokiemu dygnitarzowi. 

Poszli więc i po kilku minutach Bohdan ujrzał 
się w dażćj sali, śród licznego zgromadzenia miej- 
scowych znakomitości, Pan gubernator w hafto- 
wanym mundurze, ze wstęgą przez plecy, pan 
marszałek gubermalny w assystencji marszałka 
powiatowego i deputatów, pp. wice gubernator, 
-prezesowie, kilku sztab i ober oficerów, urzędni- 
cy rządu gubernialnego, izby skarbowój, oraz in- 
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nych wydziałów administracji, nakoniec kilkuna- 
stu obywateli ze szlachty i przedniejsi z miesz- 
czan, składali grono błyszczą ce haftami mundu- 
rów i orderowemi znakami. 

Jakże się skromnym iubogim wydał ubiór Boh- 
dana, a jednak gdyby się w tem towarzystwie 
znajdowały damy, kto wie czy nie zwróciły by 
się ich oczy ku niemu, tak był piękny w czarnym 
swoim fraku, taką miał postać gentlemana. po- 
śród tych wysztafirowanych figur. Pan guberna- 
tor nazbyt był zajęty żeby spojrzyć nawet na nče- 
dorośla, i skompromitowanego w jego opinji mło- 
kosa. Inni dygnitarze lekko mu się i zimno od- 
kłonili, a prezes szepnął koledze swemu wskazu- 
jąc wzrokiem na Rackiego:— „Nie potrzebnie po 
licmajster wpuścił tu tego między nas łotrzyka, 
fanfarona, on tu potrzebny jak Piłat w kredzie.‘ 
Kilku wszakże znajomych nie wstydziło się roz- 
mawiać z Bohdanem. a między tymi był i depu- 
tat poeta, 

— Wiesz co panie — rzekł przypatrując się 
jego ubiorowi — że et zazdroszczę twojego fraka 
iz ochotą pomieniałbym się na mój mundur. co 
mnie dławi. 

— Za to tóż pan połyskasz złotemi nosisz groźny 
miecz u boku, jak dawni bardowie—odpowiedział 
śmiejąc się Racki — a w tem któryś z professo- 
rów gimnazji obecny tej rozmowie. wrzucił te 
cztery z Monochomachi wiersze. 

Nie wszystko złoto co się świeci z góry, 

Ani ten śmiały co się zwierzchnie sroży, 

Zewnętrzna postać nie czyni natury 

Serce nie odzież ośmiela lub trwoży, 

Poeta czmychnął nie wiedząc dobrze czy dzię- 
kować, czy się gniewać, inni się pocichu śmieli, a 
w tem oznajmiono gubernatorowi, że senator 
wjeżdża już w ulicę. Urzędnicy uszykowali się w 
pół kole podlug swoich stopni, Bohdan zajął 
miejsce między szlachtą po za urzędnikami. Po 
chwili wszedł senator wprowadzony przez guber- 
natora i powitał obecnych pełnym godności mili- 
tarnym ukłonem. Jakże radośne było zadziwienie 
Bohdana gdy w przybyłym poznał dawnego swe- 
go pryncypała. Nie był jednak całkiem pewny 
serdecznego z jego strony przywitania, osobliwie 
w zgromadzeniu publicznem i w chwili tak offi- 
cialnej i uroczystćj. Liczył bardzo na dobroć jego 
serca, lecz się obawiał zbyt wielkićj skrupulatno- 
ści w zachowaniu decorum. j 

Nastąpiła prezentacja kwalifikowanych do tego 
zaszczytu osób, po tym zaś ceremoniale nudzą- 
cym,—jak uważać było można — dostojnego go- 
ścia, wszczęła się rozmowa o odbytćj podróży 
którą się on zdawał utrudzony, i nie bardzo sta- 
nem pocztowego gościńca zadowolony. To było za- 
pewne powodem że się wymówił fatygą od obia- 
du na który go naczelnik gubernji zapraszał. Już 
się wszyscy zabierali do wyjścia; gdye senator 
spostrzegł Bohdana i wyciągając ku niemu ręce 
zawołał: 

— Co widzę? Racki! Co tu porabiasz bratku?— 
A pódź że no sam, niech cię ucałuję. 

I wobec zdumionego zgromadzenia wysoki 
dygnitarz uściskął skromnego młodzieńca, poczem 
„trzymając go za rękę obrócił się do gubernatora 
i rzekł: 

— Polecam względom waszym tego oto młode- 
go człeka, ktoremu tu publicznie rad jestem dać 
świadectwo, że jest godzien szacunku wszystkich 
zacnych ludzi. 

To powiedziawszy pożegnał obecnych, prze- 
prosił raz jeszcze gubernatora że mu dziś służyć 
nie może, a Bohdana zatrzymał mówiąc: 

— Zostań tu bratku: dawnośmy się nie widzieli 
pogawędzimy trochę ze sobą. 

A potem do policmajstra rzekł rozkazująco: 

— Uważalem że przed domem są ludzie mają- 
cy do podania mi supliki. Proszę ich nie odganiać 
za chwilę zejdę na dół i będę przyjmo wał. 

— Slucham Wasza Excelencjo, odpowiedział 
naczelnik policji pokornym tonem, i poszedł dra- 
piąc się w głowę, tak mu te suppliki dawały do 
myślenia, 

Gdy zostali sami, senator skinął na Bohdana, 
by szedł za nim do przyległego gabinetu. gdzie 
się Paweł Stepanowicz rozgościł, zasiadł w wy- 
godaym krześle, zapalił sygaro, i rozpoczął ga- 
wędkę. 

— A naprzód rzekł — wybacz bratku że ci nie 
odpisałem i świadectwa nie przysłalem. Miałem 
głowę zajętą tysiącem rzeczy. 

— Ja to powinienem waszą excellencję przepra- 
szać za mą śmiałość, a co do świadectwa albo- 
żem przed chwilą nie otrzymał najchlubniejsze ja- 


kiem tylko niezrównana dobroć i większa nad me 
zasługi łaska JW. pana, zaszczycić mnie mogła. 

— Na to moje świadectwo  zasłużyłeś sobie 
w pełni — ale z listu twego uważałem, jeśli do- 
brze pamiętam, że ci ono było potrzebne na obro- 
ne twojego honoru. Któżby to na honor. twój 
nastawał mój kochany Racki? 

Bohdan opowiedział mu w niewielu słowach 
wszystko co go spotkało, a senator słuchał z o- 
burzeniem, przerywając wykrzyknikami: „,Patrz- 
cie to nieenota Chodatowski! — poznałem się juź 
na tym farbowanym lisie,— pochlebca, dworak 
bratku,—oj chytry, układny, a djabla nosi w za- 
nadrzn!-— dostrzegłem tego w kruczkowatych je- 
go zapiskach. Z 

Bohdan nie mógł się nie uśmiechnąć w duchu, 
znając słabą stronę zacnego dygnitarza, który 
nie lubił gdy mu pochlebiano — nie zręcznie, a 
z wielką przyjemnością wachał wonny dymek-de- 
likatnego kadzidła. 

— No bądżże juź spokojny bratku — rzekł se- 
nator— ja tu sławę twoją zrehabilituję. 

— Jużeś to wasza cxcellencja uczynił kilku ła- 
skawemi o mnie słowami—odrzekł Bohdan z wy- 
razem czułćj wdzięczności. Słowa te magiczny. na 
umysłach sprawiły skutek, i mogę być pewnym, 
że osoby które mną pogardzały, wydzierać mnie 
teraz sobie będą, 

Senator podniosł głowę, pokręcił szpakowate- 
go wąsa i uśmiechał sięz wielkiem zadowoleniem. 
Zaczął się potem uskarżać na ciężar: brzemienia 
swojćj wziętosci. Chelpił się z powierzonćj sobie 
rewizji, ale ją nazywał „une mer a boire.* . Przem 
szedł z kolei do rzeczy domowych: i uwiadomił 
Bohdana 0 dwóch strapieniach, które go świeżo 
spotykały: Kleopatra Terentjewna, dla wzmocnie= 
nia osłabionych nerwów, wyjechała za granicę, 
to pierwsze, drugie śmierć Mignon'a ulubionego 
pieska jakiego już żaden inny zastąpić nie potrafi. 
O Wasilim Filipowiczu nie wspomniał wcale, co 
podług Bohdana było znakiem że zręczny ober- 
sekretarz umiał 1ódką swą sterować na fałach te- 
go żywiołu, co go łuską pańską nazywa przy- 
słowie, Paweł Stepanowicz, jak każdy z nas znał 
swoje słabostki: i strzegł się wydać z nimi przed 
kimkolwiek. 5 

Po skończonćj gawędce uwolnił Bohdana zale- 
cając mu żeby bez ceremonji codzień go odwie: 
dzał, i po dawnćj znajomości nie odmówił w po 
trzebie udzielać swych uwag dotyczących prowa- 
dzić się mającćj rewizji magistratur. 

Otoż nagłym obrotem losu bohater nasz stał 
się znowu przedmiotem uwagi ci: rozmów: »całe- 
go miasta, lecz było to jak mówią, przewrócenie 
koła do góry. Kto się tylko z nim teraz na ulicy 
spotkał, jeżeli z wyższych, podawał mu z uprzej- 
mością rękę, a z niższych, to zdejmował czapkę i 
pięknie się kłaniał. A zaprosin' na obiady, wie- 
czory bez liku, biletów wizytowych, z. herbami, 
z koronami nawet o dziewięciu perłach,: więcej a 
niżeli on miał znajomych. tu sobie osób. Bo tóż 
się już było po mieście rozniosło | że Racki u se- 
natora, jak domowy, że nawet. w gabinćcie jego 
pracuje, a przeto wpływ 'nie mały na rewizję wy- 
wiera. Raz pierwszy w życiu doznał Bohdan kło- 
potów popularności. Nie dawano mu pókoju do 
tego stopnia, że starozakonni posunęli się aż do 
ofiarowania mu łapowego. Temu on zaradził na- 
tychmiast, bo pierwszego co się był na to odwa* 
żył, odesłał przez pachołków do policmajstra aby 
zasłużoną odebrał karę, a chociaż'zamiast po skó- 
rze, żyd, jak mówiono dostał po kieszeni, nauka 
wlasnie poszła i Racki był już przynajmnićj z tćj 
strony spokojny. 

Senator. tymczasem nie próźnował.. Stękał 
wprawdzie ale czynność swą prowadził gorliwie 
i wyrozumiale. Pomoce Bohdana i tu mu się oka- 
zała pożyteczną, a szlachetny młodzian daleki od 
pamiętania na uchybienia, których się przeciw 
niemu przedtem dopuszczono, usiłował skłaniać 
senatora do łagodności ile się ta dawała pogo- 
dzić z konieczną sprawiedliwością. Nie ukrywa- 
jac prawdy, odwracał skutki surowości Perswa- 
zją, gdy rzecz szła 0 male usterki, o zaniedbanie 
jakiój formy, o wykroczenia nierozmyślne. I stało 
się, że; ci którzy nim wprzody najwięcćj pomiar 
tali, wiani mu potem byli utrzymanie się na swo- 
ich posadach. Nikt się tego nie domyślał inikos 
mu Bohdan o tem nie powiedział, widziano tylko 
że on w gabinecie senatora co dnia pracowal, a 
ztąd wnoszono, że ta praca miała za cel chara- 
kterystykę osób piastujących urzędy i kronikę 
magistratur. Gdy więc rewizja odkryła jakie na= 
dnżycie, pociągnęła którego z urzędników do od- 


powiedzi, szeptano sobie że wpływ Rackiegó był 
temu zapewne przyczyna, że sie 0h tym sposobem 
mśeił za czynione sobie obelgi. Nie mogąc nim 
juź pogardzać a mając powód / jego się obawiać, 
zaczęto go nienawidzić śród okażywańia mu ty- 
siąca grzeczności. 

Senator wymówił się od balów któremi uczcić 
go chciaso, ale bywał' na obiadach u żnakomit-. 
szych mieszkańców miasta, W ypadło i prezeso- 
wi zaprosić go do siebie, i okazać w całym blas- 
ku zamożność swojego domů: Nie żałował na to 
kosztu i w samćj rzeczy dekoracja stołu, obfitość 
potraw, dobrewina, galonowana usługź, nie zosta- 
wiły nie prawie do'życzenia, a gospódarz dopiął 
swojego celu widząc że przepychem zgasił dane 
wprzódy obiady u gubernatora 'i marszałka gu- 
bernialnego. Stół zastawiony był w galerji obra- 


zów, co dopełniało effektu i podlug mniemania 


„prezesa powinno było zrobić pewne wrażenie na 
dostojnym gościu. Zacierał więc ręce, głaskał ba- 
kenbardy i puszył dostatkiem i gustem, powtarza- 
jąc— „A dalibóg panie, nie źle to'między nami 
wszystko wygląda, Boja tóż panie meskinerji 
nie cierpię — wart pahe Paca a Pae palaca; oto 
rzeeż! Wiemci między nami że skrzywią na tó not 
sy pan teni pan ów, coby chcieli żeby u nich by: 
ło lepiej obrażę ich panie, ale nie ma co robić, 
bonor domu każe mi zabaczyć wszelkie uboczne 
wzęłędy. Senator to figura 'nie ladą —— niechże 
widzi pame, że 1 u nas spotykać można dostatek 
połączony z gustem. 

W liczbie zaproszonych na ten wielki obiad był 
także i Bolidan. "Senator miał w swym“ orszaku 
dwóch młodych kandydatów obojga 'praw, do- 
brego urodzenia i starannie wychowanych. Obaj 
znajomi byh Rackiemu a znalazlszy tu w nim mi- 
łego towarzysza i pomocnika w pracy pokoehah 
go szczerze: W ich towarzystwie udat się Boh- 
dan dy prezesa i przyjęty został grzecznie, cho- 
ciaż ź pewuym ambarasem, znać że się gospodarz 
wstydził uprzeduiego z nim swego postępowania. 
Panioptezesowa starała się takoż być dłań ile mö- 
gła grzeczną, gubernątor podał mu rękę, imarszae 
lek obie jego uścisnął,. a resztą urzędników zasy- 
pała go komplemeutami. 

Z nieopisaną radością patrzył Cielica, na ten 
tryumf swojego klienta i bez'końca to temu to o- 
wemu szeptał dość głośno:,;A co7— 'cżyja pra - 
wda?=— me chciano mi uwierzyć, a teraz wstyd i 
jaki jeszcze.*= Dogądzając tym sposobem małćj 
swćj próżności nie uważał adwokat że szkodzi 
żaruzem 1utetesowi Rackiego; którego tryumf był 
efemeryczny, upokorzenie zaś tych od których za- 
leżał wyrok jegow sprawie, ktoż wie jakie ża so: 
bg ciągnęlo następstwo. Bohdan/z równą spokoj- 
nością umyslu przyjmował: dziś :grzeczności jąk 
wprzódy niełaskę i ubliżenia. niertająć przytem, 
źe nic od tych pań i papów/nie żądał, prócz nale: 
łytego szacunku którego juź muodmówić nie mo: 
gh. Będziemyź się: dziwili żesto nazwańo zarożu- 
miałością i pretensją do znaczeniasktórego nie'po+ 
siadal? >= Ażaliź nie jest prawidłem u! wyższego 
towarzystwa, że człek: bez znaczenia jeżeli sobie 
zasłużyć potrafi na szacunek osóbuprzywiłejowa+ 
ny ch; uważać w tew powinien dowód ich łaski, 
nie zaś dań sobie należną, co gdyby na nieszezę- 
ście swoje zapoznawał, utraeiłby nabyte do sza- 
cunku prawo, czyli co ma jedno wychodzi, stał 
by się niegodny m łaski. Słusznie lub nie słusznie 
fakt ten atoli istnieje, a wyjątki tak są małe że o- 
śmielamy Się uważać go za rzecz powszechną, 
jak świut starą i z natury widać ludzkićj wypły* 
wającą. Tem gorzej dla Bohdana jeżeli o tem nie 


wiedział a chciał interes swój pokierować. 


Przybył nakoniec senator, przyjął mile okazy- | 


wane mu attencje, nie skąpił słów grzecznych dla 
gospodarza a pewnćj nawet galantecji dla młodej 
au f : 
oiojkięzo świata, w jednem tylko: oczekiwaniu 
prezesa nie zaspokoił, bo'nie w nim nie wskazy- 
w ało, zeby choć trochę był uderzony okazałością 


wyprawionćj dłań uczty. Zdąwało się nawet że | 
nie zutrzymał wzroku na żadnym przedmiocie, a | 
bawił się, jadł i pił, jakby go posadzono za stól | 
zwyczajny w porządnym domu.  Co' gorsza ray 


tlko posiągnął okiem 'po obrazach, i'śród" prze- 


łykania hauścików starego węgrzyna rzekł: „Co | 


za piękne.* ©. i 
Uszczęśliwiony prezes otwierał już gębę by 


dziękować, gdy dostojny gość odstawiając kieli- | 


szek i ocierając wąsy dokończył, Ramy.*—0Ojós 
to był okrumy dla zamiłówanego w swoich ma- 


? 


| ścian jadalni zastępujące innego rodzaju ozdoby. 


ję tę kopię, i obracając się do gospodarza, — pò- 


domu, znalazł się jak przystało ma czleka | 
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lowidłach amfitryota. i pomówiliby seńiatora o | 
wielka niedelikatność, g:!yby on nie miał za sobą 
tej wymówki, że nic nie wiedział o pretensji go- 
spodarza do amatorstwa i znawstwa, a te obrazy 
wziął ża to co były warte, za błyszczące pokrycie 


— Tego. nie mówię; ale nie należało radować 
się zbyt głośno. Pojmujesz to mój drógii ało s, 
znaj żeś tu był sam cokolwiek interesowany jajto 
obrońca obżałowanego. Rad że wyszło na tw oje 
że Chodatowskiemu dowiodłeś kłamstwa, dałeś 
poznać tym.co mu uwierzyli, że się wstydzić tego 
powimńń. f 

— Alboż w tem nie miałem racji? 

— Otoż własnie to że miałeś rację, ubodło bo- 
leśnie tych panów. Zawstydzić kogo; jest to zro- 
bić gó swoim nieprzyjacielem. z JE) 
wic Bierz tam ich kaduk!t - ale gdyby i tak by- 
ło, myślisz że serjo, że drobna ta uboczna okoli- 
czność przew aży szalę sprawiedliwości? 

— Bogini sprawiedliwości kobieta, a kobiety 
wymagają grzeczności, uadskakiwania. |. "SR 
- — Nadskakujcież jej z waszą krętarską sprawą 
kiedy nie moglibyście inaczej, naszą nie potrzebu- 
je faworu bo ma za sobą prawdę — a prawda ro- 
zkazuje przecie sprawiedliwości, o k i 


Ramy były piękne, więc je pochwalił, obrazy li- 
che'więc o'nich zamilczyć wolał. Przerażenia na 
twarży prezesa nie spostrzegł wcale, zajęty we- 
sołą gawędką z damami pośród których siedział. 
Trzeba było na dobitkę że jeden z tych Peters- 
butgskich młodych assysteńtów , siedzący na 
końcu stołu, a dość blisko prezesa, odezwał się 
dó swegó towarzysza, wskazując na jeden z o- 
brażów: j 

— Patrz, założyłbym się że to robota Maxi- 
mowa, jak ci się zdaje? 

— Masz rację (odpowiedział ten drugi) pozna- 


zwoli pan zapytać czy nie z Petersburga ma ten 
obraż? | 

— Tak podobno — wyjąknął nieszczęśliwy o- 
cierając czoło. iya 

— Od Rospinetego zapewne —pytał pierwszy 
Ale już temu preżes zdołał tylko kiwnięciem gło- 
wy odpówiedzióć, tak był zgnieciony pod coraz 
nowemi ciosami. Zał się Bohdanowi zrobiło u- 
dręczonego, wmięszał się więć do rozmowy i dla 
zwrócenia jéj na inny przedmiot, zapytał jednego. 
z tych panów 0 malatzu Maximowie, na co mu 
ten odrzekł że młody artysta, przez protekcję se- 
natora wysłany żostał zą granicę dla ćwiczenia 
się w swej sztuce. 

Skończył się więc wystawny obiad porażką 
biednego gospodarza, z czego ucieszyli się skry- 
cie, ubiegający się z nim o pierwszeństwo w wy- | 
stawności i dobrym smaku. Przekonał się dopie- 
ro prezes, że Racki powiedział mu prawdę, zwąt- 
pił o potzdiwosci Chodatowskiego; a przecie czuł 
do prawdomówcy urazę za śŚmialą jego. otwar- 
tość, Człek próżny łatwićj przebaczy oszukaństwo 
niżeli ostrzeżenie że się dał oszukać. 

Jeszcze jedna okoliczność zniechęciła wielu 
przeciw Bobdanowi. Rewizja gubernialnych ma- 
gistratur, prowadzona czynnie, prędzój niż się spo- 
dziewano ukończoną została, o rezultatach jej 
wńioskówano różnie, lecz.co do óstatecznćj opi- 
nji senatora od którćj wszystko zależało, o tej 
wiedzieli tylko gabinetowi jazo powiernicy, a po- 
nieważ do tych należał Bohdan, zaczęto więć go 
badać, i rozmaitych do wyłudzenia odeń tajemni- 
cy używano Środków, on żaś nie czuły na wszy- 
stkie pochlebstwa, reflexie i prośby, jedną każde- 
mu dawał odpowiedź: Że miałby się za nienczci- 
wego gdyby z tego co mu pod sekretem powie- 
rzono wydał choćby jedno słowo. Zdawałoby się | 
że w tym razie dyskrecja była dlań powinnością 
i dawalf'się zupełnie usprawiedliwiać, potrafiono 
atóli wytłómaczyć ją inaczćj, i przypisać , chęci 
szkodzenia osobom do gubernialnych magistratur | 
należącym, złośliwej żądzy zostawienia ich w | 
przykrej aiepewności'co do ostatecznego wypad: 
ku rewizji, zgoła nieszlachetnytą pobudkoni mści- 
wego i nieobywatelskiego ducha. j A 

Znowu tedy Bohdań stał się przedmiotem nie: 
przyjaźni wielu, popularność, która go podczas 
pobytu w mieście senatora otaczała, znikła wnet 
po wyjeździe dygnitatza, a zasmucony Cielica źle 
o ewencie sprawy prognostykował, gdy prze 
ciwnie adwokat Walentego Rackiego nabierał 0- 
tuchy i w poufnych przy szklaneczce z kolegą 
swoim pogadankach powtarzał: 

— Przegracie panie Józefić,; a wiesz dla czego? 
oto twój kliant a nasz adwersarz robi co może by 
nam ułatwić wygranę. Sam to widzisz i uderz się 
w piersi. 

— Pleciesz trzy po trzy panie Ignacy. Jaką u 
djabła wytykasz mnie winę? — krzyćzsł rozgnie- 
wany Cielica. r 

— Oto naprzód przyjaciełu, żeś dziwakowi te- 
ma dozwolił tak długo tu gościć, jeżeliś nie mógł 
zrobić go rózumniejszym. Takiemu fiłozofówi sie- 
dzić w beczce albo chodzić z latarnią" w dzień 
biały i pić wodę z garści, a nie prawować się, 
należało więc go ztąd oddalić. Dragitwój grzech 
szanowny kolego, żeś nazbyt jawnie cieszył się 
z przemijającego błasku, którym kaprys senatora 
opromienił młodego dziwaka zostającego przed 
tem pod kłątwą naszćj publiczności. © ; 

— Chciałeś Żebym się” nie radował, że poczei 
wemu chłopcu, wrócono wydattą: niesłusznie 
słAwęA I "1 m w i 


Í 
laym 


— Quid egt veritas? ——Uqeysnee tami {yd 
— Vade retro, powtarzasz słowa Piłata, bo ci 
sumienie mówi że tą razą stawasz ze strony: Bara- 
basza. i br Waai 
I'w zapale gniewu podnie sio nego móże butelką 
porteru, stuknął regent Cielica o stół szklankę Że 
się ta w kawałki rózleciała, a pochwyciwszy czap- 
kę wyszedł z winiarni. (MONE. TE 
Na nieszczęście adwokat Walentego Rackiego 
nie pomylił się w swoich przywidzeniach. Sąd 
główny skassówał dekret pierwszej instancji i 
pretensje Bohdana unieważnił, skażując $ó na 
koszta prawne. Jeden tylko z sędziów, deputat po- 
eta protestował i rózpisaź się. Cielica założył a )- 
pelację do senatu, a bohater nasz opuścił Mińsk, 
z małą resztką swój gótowizny i ż niewinną sáty- 
tą poety, trzynasto zgłoskowym wierszeth, rj 
grafem: Vict causu Diis placuit, sed vit 
Ctutonk. | 2 qısıq Hovadoboq 3 
Lepićj się Bohdanowi powiodło tamże w pro- 
wadzeniu cudzego interesu. , Miał sobie papap: 
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ną decyzję Mińskiego konsystorza w rzeczy nie- 
regularnie zawartego ieh małżeństwa, a trafpie i 
gorliwie prowadząc ten interes, doprowadził go 
szczęśliwie do końca. Konsystorz uznając niere- 
gularność sekretnie zawartego ślubu dopuścił HS 
koliczności zmniejszające winę, i zdecydował na 
mocy kanonu XII rozdziału I ses. XXIV Soboru 
Trydentskiegó, ażeby ślub ten zontal redintegro- 
wany, czyli odnowiony z należytą. ormalnością, 
bez óddania inalżonków pod sąd KI A ja Wy- 
kroczenie przeciw krajowemu prawu, Bo iter 
nasz jak widzimy należał do rzędu tych ludzi, 
którzy umieją lepiej cudze prowadzić interesą ni- 
| 2ER araja CUON i oje epim EARR 
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;Nię ulega zdaje mi się żadnój kwestji, że czło - 
wiek który, przegrał ważny proces, i wrąca z: pu- 
stą kieszenią :do domu, na wszystko «się prędzój 
zdobyć potrafi jak na spokojność umysłu, a do- 
pieroż na wesoły humor— wyjąwszy chyba gdy- 
by: ze smutku wesołej, dostał warjacji, Bohdan 
z laski Boga wyniósł z rozbicia pie nadwyręź 
zdrowie duszy i ciała, ale też to było juź prawie 
wszystko co mu los nieprzyjazny zostawił. Za- 
prowadzenie gospodarstwa, i porządne zabudó- 
wanie folwareczka matki, a w ślad zatem koszta 
procederu „z Walentym,. zredukowały jego kapi- 
talik na 800 piespełna dukatów, , Z takim zapa - 
sem obrotny jaki spekulant puściłby. się z. dobrą 
nadzieją, na affery, praktyk ekonom szukał by 
śmiało dzierżawki, rzemieślnik bezpiecznie żało- 
| żylby warsztat, Bohdanowi żadna z tych dróg 
nie była otwartą. Praca go wszakże nie straszyła, 
pracować lubił, ale nie w tójsferze ktora materjal- 
ny przynosząc pożytek, odbiera człowiekowi nie- 
zależność, krępuje więzami slużebnictwaj rozmai- 
tym kaprysom cudzój woli poddaję, „  , 0 

Tego. już on. doznał, chociaż, służba u senas 
tora M. mogła'w, porownaniu.z innemi. nazwąć się 
honorową. Profesje adwokata uważa: tąkoż:za| ros 
dzaj służby, do tego jakeśmy widzieli, zraził się do 
nićj, w „czasję; swój. dependencji u, palestrąntą Sza- 
stkiewicza. Cóż, mu więc zostawało? co przedsię- 
wziąć, czemu. się. poświęcić? óa cal 
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